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    Machnij ręką na siebie. Zacznij działać teraz, gdy jesteś neurotyczny, niedoskonały, wiecznie zwlekający, leniwy, niezdrowy czy jakiejkolwiek innej niecelnej etykiety w odniesieniu do siebie używasz. Idź naprzód i bądź najlepszą niedoskonałą osobą, jaką możesz być, i zabierz się do rzeczy, jakich chcesz dokonać, zanim umrzesz.


    Shōma Morita

  


  
    Rozdział 1. Nie jestem gotowy


    Zaczęło się od komentarzy na moim blogu. Ktoś napisał, że warto działać, a nie rozwodzić się nad sobą. No tak, odpowiedział ktoś, ale to nie jest takie łatwe zabrać się do działania, gdy czujesz się niegotowy, masz mnóstwo wątpliwości, nie wiesz, od czego zacząć, i nie masz pojęcia, co jest dla Ciebie najważniejsze. Nie tak ławo zabrać się do działania, gdy ma się w głowie etykietkę prokrastynatora, lenia, neurotyka czy, ogólnie mówiąc, kogoś, komu wiele jeszcze brakuje do osiągnięcia wyżyn produktywności.


    Odpowiedziałem: Zgadzam się, to trudne i wiele osób zabiera się do działania nie z tej strony, co trzeba. Zróbmy wobec tego szkolenie! Niech każdy wybierze projekt, który jest dla niego ważny, i razem przez miesiąc będziemy go realizować.


    Zgłosiło się kilkadziesiąt osób. Dla każdej założyłem dziennik przeznaczony do spisywania doświadczeń związanych z realizacją przedsięwzięcia. Uważnie czytałem wszystkie relacje i przez miesiąc, prawie codziennie, pisałem teksty, które miały pomóc w działaniu. Myślę, że pomogły. Wielu osobom po raz pierwszy udało się przełamać barierę. Po raz pierwszy udało się zabrać do odkładanego od dawna projektu. Po raz pierwszy udało się nie poddać przy początkowych przeszkodach, wytrzymać znużenie i wyjść z efektami działania do ludzi.


    Rok później przeprowadziłem podobne szkolenia jeszcze raz. Pojawiło się kilka nowych tematów, niektóre teksty zmieniłem, inne uprościłem. Znowu efekty były w większości zaskakujące. Oczywiście i za pierwszym, i drugim razem była grupa osób, które zachłysnęły się pomysłem, a później nie wykonały nawet pierwszego zadania. Jednak w większości przypadków ci, którzy określili, co jest dla nich ważnym projektem, a później zrobili pierwszy i drugi krok, wytrzymali do końca.


    Z racji moich życiowych priorytetów i celów nie mogę często, czy choćby regularnie, przeprowadzać tego szkolenia (zbyt wiele tematów mnie interesuje i zbyt wiele tekstów czeka na napisanie). Mogę jednak podzielić się tym, co napisałem podczas tych dwóch miesięcy, w trakcie których prowadziłem szkolenie „Działaj teraz”. Trzymasz te teksty w ręku. Mam nadzieję, że będą pomocne także dla Ciebie.


    Dlaczego mogą się takimi stać? Dlatego że znajdziesz w nich podejście inne niż to, które możesz spotkać w większości książek. Jego najlepszą ilustracją są słowa zaczerpnięte z pism Shōma Morita, japońskiego psychiatry, który żył przed drugą wojną światową:


    Machnij ręką na siebie. Zacznij działać teraz, gdy jesteś neurotyczny, niedoskonały, wiecznie zwlekający, leniwy, niezdrowy czy też jakiejkolwiek innej niecelnej etykiety w odniesieniu do siebie używasz. Idź naprzód i bądź najlepszą niedoskonałą osobą, jaką możesz być, i zabierz się do rzeczy, jakich chcesz dokonać, zanim umrzesz.


    Mówiąc inaczej, nie czekaj na doskonałość, produktywność czy skupienie. Pogódź się z tym, że jesteś w takim momencie, w jakim jesteś. Że masz w sobie to, co masz. Przestań tkwić w ciągłym zwarciu z sobą i rzeczywistością. Przestań przywiązywać się tak bardzo do tego, jak powinno — zdaniem Twojego umysłu — być. Szkoda czasu i wysiłku. Zacznij stawiać kolejne kroki wtedy, gdy jesteś jeszcze zupełnie niegotowy. Gotowość, skupienie, pewność siebie — to wszystko przyjdzie samo, jako efekt uboczny działania. A nawet gdy nie przyjdzie — czy nie lepiej zostawić po sobie niedoskonały ślad, niż przemknąć bez echa, czekając przez całe życie na coś niezwykłego i perfekcyjnego? Zarówno prowadząc szkolenia, jak i wydając tę książkę, mam poczucie, że są to rzeczy bardzo niedoskonałe. Coś w środku mówi mi, że być może powinienem jeszcze wszystko dopracować, wycyzelować i wypolerować.


    Czym jednak jest moje poczucie doskonałości? Dlaczego mam pozwolić temu urojeniu mojego umysłu na to, by rządziło moim życiem? Czy drzewko wiśni jest doskonałe wtedy, gdy na jego gałęziach są dojrzałe owoce, czy wtedy, gdy są na nim białe kwiaty? A może wtedy, gdy rozwijają się na nim pąki? A może wtedy, gdy wiatr strąca z niego żółte liście? A może wtedy, gdy jest okryte śniegowym puchem? Kiedy jest najbardziej doskonałe? Nasza koncepcja doskonałości jako punktu, w którym zbiegają się żmudne wysiłki, nie pasuje do świata. Drzewko wiśni jest doskonałe nawet wtedy, gdy ma postać pestki. Tak samo w odniesieniu do nas samych poczucie mówiące o tym, że nie jestem jeszcze gotowy, by zacząć działać, jest złudne. Nie chodzi jednak o to, by zacząć sobie wmawiać coś przeciwnego. Czuj się niedoskonały i rób to, co masz do zrobienia.


    Kładę przed Tobą tę książkę i mam duszę na ramieniu. Boję się, że tyle jeszcze by można zmienić i dopracować.


    W filmie Ocean’s 13 George Clooney (a dokładniej — grana przez niego postać) pyta:


    — Jesteś gotowy?


    — Urodziłem się gotowy — odpowiada Andy Garcia. Clooney wywraca oczy i robi głośny wydech.


    Jesteś gotowy czy nie — to przecież tylko odczucie. Jeżeli tak jak większość ludzi urodziłeś się jedynie nagi i pokryty śluzem, mimo wszystko zacznij działać.


     


     

  


  
    Rozdział 2. To nie jest spotkanie z kapralem


    Pruski kapral zbliża usta do Twojego ucha i najgłośniej, jak umie, wrzeszczy: Zrób to wreszcie, zabierz się i zrób to! Pruski kapral dobrze Ci życzy. Zależy mu na Twoim sukcesie. Dlatego przekonuje, stawia warunki i straszy. Dwoi się i troi, ale im bardziej się stara, tym gorzej. Mimo dobrych chęci kapral jest głupcem. Niewrażliwą, tępą, przestraszoną życiem osobą. To nic strasznego mieć ją gdzieś w sobie. Gorzej jest jej słuchać bez zastanowienia. A pruski kapral lubi sobie pogadać. Nie wystarcza mu mówienie do siebie samego. Lubi doradzać innym, pisać książki i prowadzić szkolenia.


    Parę dni temu wpadła mi w ręce książka adresowana do osób odkładających to, co mają do zrobienia. Autorem był student jakiegoś ścisłego kierunku. Nie przeszkadzał mu brak wiedzy na temat badań psychologicznych ani brak empatii w stosunku do ludzi, którzy mają problem z prokrastynacją. W końcu wystarczy, że on sam zabrał się do nauki języka czy zrzucił parę kilo. Swoją receptę zawartą na kilkudziesięciu stronach podsumował za pomocą sloganu firmy Nike:


    — Just do it! Po prostu to zrób!


    Proste? Pewnie, że tak. Punkt pierwszy: po prostu zabierz się do tego i zrób to! Punkt drugi: jeżeli masz jakiekolwiek problemy, patrz punkt pierwszy.


    Ta publikacja okazała się dość popularna. Wiele osób zapłaciło, by przeczytać coś, co zapewne słyszało od dzieciństwa:


    — Nie leń się, zabierz się do nauki! Nie obijaj się! Zacznij działać!


    Sprawa nie ogranicza się jednak do chcących zarobić parę złotych studentów czy srogich wujków i ciotek. Jest cała rzesza trenerów, coachów czy różnego typu specjalistów, którzy wrzask kaprala sprzedają jako największą mądrość. Powód jest jeden: nasza kultura. To wciąż jeden z jej kluczowych przekazów:


    — Jeżeli nie robisz tego, co powinieneś, jeżeli nie jesteś wzorem produktywności — jesteś leniwy, głupi, nieudolny i niemoralny. Czym prędzej weź się w garść, pasożycie!


    Ale nawet gdybyśmy skręcili głośność tych wszystkich pokrzykujących w kapralskim tonie mądrali, zostaje jeszcze jedna audycja — nasza własna. Większość z nas nie potrzebuje książek czy szkoleń. Równie dobrze sami krzyczymy nad swoim uchem:


    — Masz to zrobić! Masz jak najszybciej to skończyć! Nie wolno Ci się bać, nie wolno Ci się poddawać! Nie wolno Ci mieć wątpliwości! — Znasz to? Co wykrzykuje Twój kapral? Jak stara się zmusić Cię do działania?


    Pruski kapral cieszył się największym szacunkiem w epoce wiktoriańskiej. To były czasy, gdy ludzie wierzyli, że siłą woli można zapanować nad emocjami, motywacją, pragnieniami czy popędami. Dziś dobrze wiemy, między innymi dzięki pracy Freuda, jak naiwne to były wyobrażenia. Czasy wiktoriańskie okazały się pełne samooszukiwania się, hipokryzji i starannie zamiatanych pod dywan patologii. Mimo że to wiemy, ciągle gdzieś tam w środku wierzymy, że najlepszą receptą na jakiekolwiek problemy z sobą jest wzięcie się w karby i rozkazywanie sobie.


    Owszem, są sytuacje, w których warto dać posłuch temu, co krzyczy kapral. Czasem jego krzyk daje, jak to się mówi, kopa. Przez chwilę idziemy do przodu jak burza. Ale w zdecydowanej większości przypadków wszystko błyskawicznie się kończy. Powietrze uchodzi z nas jak z przedziurawionej piłki. Tracimy całą sprężystość i elastyczność. Znika wola walki i zostaje tylko rozczarowanie. Pruski kapral, widząc, że nie ma kontroli nad naszymi emocjami, zaczyna obrzucać nas wyzwiskami:


    — Ty kupo nawozu! Ty cholerny leniu! Ty śmieciu, który nie potrafi nic zrobić! Ty nieudaczniku! To wina twojego lenistwa i tępoty! To tylko twoja wina!


    Drugie imię kaprala to Poczucie Winy. Jeżeli nie udało Ci się zrobić tego, co powinieneś — jesteś do niczego! Jeżeli nie jesteś produktywny — co najmniej dwa razy bardziej niż inni — jesteś winny potępienia i odrzucenia. Czym prędzej znajdź jakiś sposób, by tym razem naprawdę zmusić się do działania. Znajdź na siebie jakiś hak, wywrzyj na siebie jeszcze mocniejszą presję! Tym razem naprawdę, naprawdę, ech, naprawdę musi Ci się udać!


    Niestety: im większy nacisk, tym trudniej działać i tym większe poczucie winy, gdy coś nie wychodzi. Szarpiemy się w tym błędnym kole, nie widząc żadnego wyjścia.


    Nie będę nikogo ochrzaniał


    Parę dni temu dostałem z pewnego wydawnictwa propozycję, bym napisał książkę motywującą ludzi do działania. Redaktorzy wymyślili dokładnie, co ma w niej być. Napisali:


    Ochrzań czytelnika za malkontenctwo. Ludzie sukcesu po prostu wyznaczają sobie cel i po prostu go realizują, i to ich napędza. Niech czytelnik dowie się, czego chce, i niech to robi, a nie zawraca głowę innym.


    Nigdy nie napiszę takiej książki. Nie mam najmniejszego zamiaru nikogo ochrzaniać za malkontenctwo. Chciałbym, byś wiedział, że jeżeli do tej pory byłeś malkontentem, jeżeli Ci się nie udawało, jeżeli nie osiągałeś tego, co zaplanowałeś — to nie jest Twoja wina. To nie jest — w najmniejszym nawet stopniu — efekt Twojej głupoty, niepozbierania, malkontenctwa czy czegokolwiek. Nie mam zamiaru zajmować się Twoim poczuciem winy (to nie jest aż tak ważne, czy na nie cierpisz, czy nie), ale także nie zamierzam go w Tobie wzbudzać.


    Ta książka nie jest spotkaniem z pruskim kapralem. Owszem, będę zachęcał do działania. Będę kładł nacisk na to, byś coś robił. Będę namawiał do tego, byś działał mimo wszystkich negatywnych emocji, jakie masz w sobie. Byś działał, nie zajmując się zbytnio analizowaniem siebie.


    Ale to nie znaczy, że będziemy wywierać na siebie nacisk, zmuszać się i motywować, jakbyśmy byli rozkrzyczanymi kapralami. Po pierwsze, nawet gdyby Ci się udało w ten sposób zrealizować swój projekt, Twoje życie nie byłoby wcale lepsze. Przedsięwzięcia zrealizowane ze względu na poczucie winy nie dają szczęścia i satysfakcji. Dają tylko chwilowe wytchnienie od krzyku kaprala. Tylko chwilowe, bo kapral czuje się zbyt pewnie, by długo nas zostawić w takim stanie. Po drugie, z perspektywy Twojej wartości to, czy zrealizujesz swoje zamierzenia, czy nie, nie jest istotne. Kapral nie ma racji. Nie staniesz się śmieciem, jeżeli Ci się nie uda. Możesz być pewny, że jeżeli nic Ci nie wyjdzie, ciągle będziesz wartościową osobą. Tak samo wartościową jak teraz. Nawet jeżeli wydaje Ci się (czy będzie Ci się wydawało) coś zupełnie innego.


    Dlaczego w takim razie działanie?


    Zależy mi na działaniu nie dlatego, bym uważał, że ktoś, kto odwleka działanie, jest obibokiem i leniem. Nie dlatego, bym cenił ludzi produktywnych, szybkich i zaradnych (wcale nie są więcej warci niż ci leniwi i powolni).


    Zależy mi na działaniu, bo chcę, by każdy miał możliwość doświadczania siebie w różnych sytuacjach: w trakcie podejmowania decyzji, robienia pierwszego kroku, podczas łapania wiatru w żagle czy wychodzenia z tym, co mu się udało (lub, w jego odczuciu, nie udało) do ludzi.


    Działanie jest laboratorium, w którym możemy doświadczać siebie. To, czy nam coś wyjdzie, oczywiście także się liczy. Ale najważniejsze — z perspektywy Twojego rozwoju — jest to, czego nauczysz się o sobie samym. To, co uda Ci się w odniesieniu do siebie zaobserwować. Gdy w trakcie realizacji swojego przedsięwzięcia poczujesz zniechęcenie, obawy, wątpliwości, wyrzuty sumienia czy cokolwiek innego — to będzie dokładnie to, o co chodzi. Nie zależy mi na tym, byś swój projekt przeprowadził jak nadczłowiek: zmotywowany szeregowiec pruskiej armii, któremu wątpliwości, wahania i lęki są obce, bo jest dobrze naoliwionym trybem w dobrze pracującej maszynie. Nie. Chodzi mi właśnie o to, byś działając, doświadczał tego wszystkiego, czego naprawdę doświadczasz.


    Twoje życie nie zmieni się wskutek osiągnięcia, z obłędem w oczach, choćby najbardziej wyjątkowego celu. Nawet jeżeli byłby to skok na bank z wielką ilością gotówki w nieoznakowanych banknotach, scenariusz „A potem żył długo i szczęśliwie” jest mało prawdopodobny. Twoje życie może się jednak zmienić, gdy nauczysz się radzić sobie z tym, co pojawia się jako coś naturalnego.


    Podstawowym celem tej książki nie jest zrobienie z Ciebie innego człowieka, ale nauczenie Cię działania z tym, co w sobie masz.


    Ktoś trafnie zauważył, że większość książek mówiących o rozwoju głosi tezę: byłbyś naprawdę sobą, gdybyś był kimś innym. Gdybyś tylko był zmotywowany, zdeterminowany, zawsze pełny energii i zawsze pozytywny… Gdybyś tylko się zawziął, skupił i zmotywował. Moje doświadczenie w pracy z ludźmi, którzy chcą ze swoim życiem zrobić coś ważnego, jest takie, że tego typu oczekiwanie (będę sobą, gdy będę kimś innym) to pierwsza przeszkoda. Jesteś jaki jesteś i aby być sobą, nie musisz stawać się kimś innym. Doskonałość polegająca na stawaniu się innym człowiekiem nie jest doskonałością. Jest udawaniem.


    Po przeczytaniu tej książki nikt nie stanie się inną osobą (przynajmniej mam taką nadzieję). Nie staniesz się dzięki niej kimś zawsze silnym, pełnym pozytywnych emocji i energii. Będziesz tą samą osobą, którą byłeś. Jedyna różnica będzie polegała na tym, że będziesz działać. Będziesz umiał stawiać kolejne kroki, niezależnie od wszystkiego.


    Będziemy się tym szerzej zajmować. Gdybyś miał jeszcze obok siebie kaprala (ja często go mam pod ręką), mam dla niego komunikat: to, że do tej pory tyle rzeczy Ci się nie udało, że nie osiągnąłeś swoich celów, że zwlekałeś, że zmarnowałeś dziesiątki okazji, że nie znalazłeś się tam, gdzie chciałeś… to nie jest wina Twojego lenistwa, kiepskich genów, wychowania, przeżyć z okresu dzieciństwa czy czegokolwiek innego. Kapralu, spocznij. Rozumiem twoją troskę, ale tym razem spróbujemy działać nieco inaczej.


    Fazy działania


    Gdy zapytasz kaprala, jak to się dzieje, że jakiś projekt przechodzi z fazy zamiarów w rzeczywistość, odpowiada:


    — Po prostu się to robi!


    Po prostu! Nie wierzę w po prostu. Nie ma żadnego po prostu. Jeżeli chcesz coś zmienić, zrozum, jak to się dzieje. Pierwszą rzeczą jest zrozumienie dynamiki działania. Zrozumienie, przez jakie fazy w trakcie projektu przechodzisz, i nauka radzenia sobie z wyzwaniami każdej z nich.


    To będzie nasza pierwsza lekcja. W następnym rozdziale poznasz fazy działania. Małe zastrzeżenie: każde przycinanie życia do określonych faz czy kroków jest sztuczne. W rzeczywistości proces skutecznego działania jest tzw. procesem iteracyjnym, tzn. musimy przechodzić przez pewne fazy wielokrotnie, wracać, przeskakiwać, czasem kręcić się między jednym a drugim etapem. Dlatego nie traktuj tych faz jako czegoś sztywnego. To będzie tylko użyteczne uproszczenie, które nam ułatwi naukę.

  


  
    Rozdział 3. Przez jakie fazy przechodzimy, realizując nasze przedsięwzięcia?


    La Gomera to mała wysepka, na którą warto zrobić jednodniową wycieczkę, gdy jest się na Teneryfie. Gdy masz szczęście i płyniesz niewielkim stateczkiem, możesz zobaczyć po drodze delfiny. Ale nawet gdy ich nie zobaczysz, warto się tam wybrać. Pamiętam doliny pełne złotych kwiatów, drzewa pomarańczowe, pod którymi znajdowaliśmy słodkie, dojrzałe pomarańcze, wspinaczkę wąską ścieżką tuż obok przepaści i rosnące na wysokim płaskowyżu wiecznie zielone, omszałe i ciche lasy laurowe. Nie ma na La Gomerze zbyt wielu zabytków. Ale jest jeden, który bardzo mnie interesował. To dom, w którym mieszkał Krzysztof Kolumb, zanim wyruszył, by odkryć morską drogę do Indii.


    To była podróż poza granice ówczesnych map, zgromadzonych doświadczeń, sprawdzonych technik działania, a nawet wyobrażeń. Wielu z jego marynarzy nie do końca wierzyło, że ziemia jest okrągła. Pomysł, by opłynąć ją wokół, wydawał im się co najmniej dziwny. Niektórych prześladowały koszmary, że spadną z całym statkiem poza krawędź świata albo że zostaną pożarci przez potwora pilnującego, by śmiertelnicy nie ruszali się stamtąd, gdzie ich umieszczono.


    To, co każdy z nas robi, trochę przypomina tę podróż. Podobnie jak Kolumb musimy podjąć decyzję, odbić od brzegu, poradzić sobie z buntem i szemraniem wśród załogi oraz postawić krok na nowej ziemi. Jego podróż wykorzystamy jako przenośnię do opisu tego, co dzieje się z nami.


    Zanim odbijesz od brzegu


    Podróż Kolumba wcale nie zaczęła się na La Gomerze. Nie zaczęła się też miesiąc wcześniej u brzegów Andaluzji. To było jeszcze wcześniej. Trudno nawet powiedzieć kiedy. Może wtedy, gdy jako dwudziestoparoletni człowiek, cudem ocalały z katastrofy morskiej, prowadził sklep z mapami? Gdy na tych pięknych, ale niedokładnych i pełnych zmyśleń kartach szukał wskazówek, które by mu pomogły raz na zawsze zmienić swoje życie? A może jeszcze wcześniej, gdy jako kilkuletni chłopiec z wypiekami na twarzy czytał opowieści o podróżach Marca Pola?


    Gdy w końcu wyruszył w podróż, miał ponad czterdzieści lat. Całkiem sporo jak na tamte czasy. Był prawie za stary. Młodość upłynęła mu na próbach przekonywania możnych do swojego przedsięwzięcia. W końcu, po wielu latach próśb, błąkania się po dworach i serii odmów, dostał zielone światło od hiszpańskiej pary królewskiej — Ferdynanda i Izabeli.


    A jak jest z nami? My również potrzebujemy czasu. Coś w nas mówi, że warto ruszyć, że warto podnieść żagle i opuścić to, co znamy. Czas namysłu i podejmowania decyzji jest czasem ważnym i potrzebnym. Ktoś, kto działa bez namysłu, działa bezmyślnie. Nie jest żadnym ideałem rzucać się w pierwsze lepsze działanie — byle tylko coś robić. Są tacy, którzy unikają życia, nic nie robiąc, ale nie wiem, czy nie więcej jest takich, którzy unikają życia, ciągle coś robiąc. Byle tylko zagłuszyć cichy, wewnętrzny głos, który mówi, co jest naprawdę ważne.


    Naszym najważniejszym zadaniem w fazie namysłu jest umieć odnaleźć w sobie pragnienie ukryte gdzieś głęboko, wewnątrz nas. Umieć odkryć coś, co nas porusza, i umieć na to odpowiedzieć.


    Nie ruszysz w swoją podróż, póki nie będziesz mieć odwagi zadać sobie pytania o to, co jest dla Ciebie naprawdę ważne. Co się najbardziej liczy? Jeżeli tego nie zrobisz, możesz być bardzo zajętym człowiekiem. Ciągle jednak nie będzie to ta podróż, na którą czekasz.


    Problemem wielu osób jest mylenie tego, co naprawdę wypływa z ich środka, z tym, czego oczekują od nich inni — bliscy, rodzice, krewni, nauczyciele, społeczeństwo itd. Czasem mamy nad głową jakiś niezrealizowany projekt. Męczymy się z nim, próbujemy siebie zmotywować, znaleźć jakiś sposób, który sprawi, że uda nam się zacząć. A tymczasem nasz opór jest w rzeczywistości naszą mądrością. Coś w środku dobrze wie, że nie tym powinniśmy się zajmować. I to coś stara się za wszelką cenę przeciwstawić naszej dostosowującej się, potulnej części. To coś zmusza nas, byśmy wreszcie zadali sobie kilka prostych pytań:


    
      	Czy naprawdę tego chcę?


      	Czy to wypływa z mojego serca?


      	Czy to moje prawdziwe pragnienie?

    


    Bez tych pytań trudno zacząć prawdziwą podróż. I mimo że ta książka nie ma na celu eksplorowania tego, co w naszym życiu jest naprawdę ważne (zakładam, że większość z Was wystarczająco dobrze wie, co jest ważne), to w trakcie będę zachęcał do zadawania sobie tego rodzaju pytań.


    To pierwszy problem tej fazy: nie zadajemy sobie pytania, czy to, co chcemy zrobić, naprawdę się liczy. Ale są jeszcze co najmniej dwa często spotykane problemy.


    Drugim jest bycie koneserem poczekalni. Pewnie zdarzyło Ci się spędzić trochę czasu w poczekalniach. Ja byłem kiedyś zmuszony spędzić w poczekalni dworcowej całą noc. Poczekalnie to miejsca, które powinni zbadać fizycy. Myślę, że następuje tam, podobnie jak w czarnych dziurach, zakrzywienie czasoprzestrzeni. Czas ulega tam jakiemuś dziwnemu spowolnieniu. Wskazówki zatrzymują się w miejscu, nic nie robiąc sobie z praw fizyki. Niektórzy z nas czasem tego właśnie szukają. Życiowa poczekalnia polega na tym, że tkwimy w złudzeniu: Mam czas, jeszcze zdążę, póki się nie zdeklaruję, mogę do woli wybierać. Pożyjemy, zobaczymy, może coś się samo rozjaśni, nie ma się gdzie śpieszyć… Święty Augustyn, w porywie nawrócenia, modlił się: Boże, daj mi czystość… ale jeszcze nie teraz. Wielu z nas modli się do siebie samych: Muszę zacząć robić to, co ważne, ale jeszcze nie teraz… Może jutro? Tak, jutro — na mur!


    Poczekalnia jest jednak psychicznym złudzeniem. Czas biegnie w niej tak samo jak gdzie indziej. By pozbyć się tego złudzenia, musimy mieć odwagę przyjrzeć się upływowi czasu. Gdy piszę te słowa, mam za sobą 16 161 dni (http://www.poodwaddle.com/clocks/howoldru/), około 387 867 godzin.


    Życie ludzkie trwa przeciętnie 30 tysięcy dni, 720 000 godzin (jeśli dobrze idzie, bo przecież nikt tego nie gwarantuje). Czy to tak dużo? Te 16 tysięcy, które mam za sobą, zleciało tak szybko. Nawet nie spostrzegłem kiedy. Tylu rzeczy nie zdążyłem w ich trakcie zrobić.


    To nie jest dużo. Ode mnie zależy, jak wykorzystam te godziny, które mi zostały. Tkwienie w poczekalni jest najgorszym z możliwych sposobów ich wykorzystania. Lepiej popełniać błędy, lepiej robić coś, czego nie do końca jesteśmy pewni. Lepiej, niż tkwić w złudzeniu nieśmiertelności.


    Jakiś czas temu przeprowadzono bardzo szerokie badania wśród grupy zdolnych ludzi. Badania zaczęły się, gdy byli młodymi ludźmi pełnymi planów. Każdy z nich miał wysoki iloraz inteligencji i każdy marzył o wspaniałej przyszłości. Śledzono ich losy i rozmawiano z nimi przez całe ich życie. Większości z nich mimo wybitnych możliwości niewiele się udało osiągnąć.


    Okazało się, że to nie inteligencja czy wrodzone cechy zdecydowały o ich losach. A co decydowało? Jednym z największych odkryć było to, iż pod koniec życia prawie wszyscy żałowali, że nie podjęli jakichś działań. Ich zdolności, inteligencja minęły bezpowrotnie. Rozproszyły się w poczekalni. Rozproszyły się w oczekiwaniu, że kiedyś przyjdzie ta właściwa okazja, ta godna mnie szansa. A przyszła tylko starość. Osoby w podeszłym wieku rzadko żałują, że coś zrobiły. Znacznie częściej żałują, że czegoś nie zrobiły.


    I jest jeszcze trzeci, mam wrażenie, że najważniejszy, problem. To czekanie na jasność, klarowność i przekaz prosto z nieba. Ludzie mówią:


    — Gdybym tylko wiedział, co mam zrobić! Gdybym miał pewność, nie wahałbym się ani chwili. Nie zastanawiałbym się, czego ode mnie chcą inni, nie tkwiłbym w poczekalni…! Ale ja nie wiem… nie mam pewności…


    Pamiętasz pierwszy film z Blues Brothers? Jest tam scena, gdy bracia Blues przychodzą do kościoła. Nagle strumień niebiańskiego światła poraża jednego z nich. — Widzisz światło?! — krzyczy do niego pastor. — Tak! — odpowiada i robi serię salt parę metrów nad ziemią. Dostał misję od samego Boga. Chcielibyśmy, aby tak to wyglądało. By poczuć taką jasność i klarowność połączoną z saltem parę metrów nad ziemią. Jeżeli czekasz na taki moment jasności i klarowności, jeżeli czekasz na chwilę, w której wszystko będzie poza wątpliwościami — zawiedziesz się.


    Czekanie na absolutną pewność jest sposobem na unikanie życia. Takim samym sposobem jak udawanie przed sobą, że będziemy żyć wiecznie, i takim samym sposobem jak niezadawanie sobie pytania o to, co jest naprawdę ważne.


    Wrócimy do tego tematu, bo mam wrażenie, że wiele osób miewa z tym problemy. Teraz tylko rada w pigułce dla tych, którzy nie mają pewności, do czego się zabrać.


    Po pierwsze, sprawdź, czy rzeczywiście nie wiesz. Wyjdź ze złudzenia nieśmiertelności. Nie masz miliona dni przed sobą. Nie zrobisz wszystkiego w życiu. Co w takiej sytuacji wydaje Ci się najważniejsze? Być może dobrze wiesz, tylko boisz się / nie chce Ci się / wygodniej Ci nie odpowiadać. Być może wiązałaby się ze zbyt dużym wysiłkiem.


    Ciągle nie jesteś pewny? Doskonale. W takim razie zaplanuj i przeprowadź kilka eksperymentów. Czy to jest to, czy nie to, możesz dowiedzieć się tylko za sprawą działania. Weź to, co Ci się wydaje teraz najważniejsze, i spróbuj to zrobić. Nie zdobędziesz pewności, póki nie znajdziesz się w konkretnej sytuacji. Nie szukaj pewności w analizach, ale w doświadczeniach.


    Odbijanie od brzegu


    Wróćmy na La Gomerę. Kolumb zawinął na nią po to, by zabrać zapasy wody i wina potrzebne na jego pierwszą podróż. Napełnienie beczek dla trzech niewielkich statków zajmuje, nawet przy wyjątkowym braku pośpiechu, dwa – trzy dni. No, chyba że zarządcą wyspy jest piękna wdowa. A Beatriz de Bobadilla nią była. Dodatkowo była przychylna Kolumbowi. Niektórzy utrzymują nawet, że był to romans. Tak czy inaczej, beczki napełniały się bardzo powoli. Kropla – po – kropli.


    Kotwica została podniesiona dopiero po miesiącu. Pobyt na wyspie trwał prawie tyle co sama podróż na nowy ląd. Może to był romans, a może lęk przed opuszczeniem dobrze znanego i przewidywalnego? Wraz ze znikającymi za horyzontem zarysami Wysp Kanaryjskich znikało wszystko, co załoga znała.


    Nam również często trudno jest odbić od brzegu. Postanowiliśmy już ruszyć, a tu nagle tyle uroczych rzeczy staje na naszej drodze. I jak tu sobie je darować? Wielu z nas zostaje ze swoją Beatriz — tkwi przez całe życie w tym, co urocze i przyjemne, a co miało być tylko przystankiem na drodze.


    Czasem, by odbić od brzegu, trzeba odważyć się na dramatyczną decyzję. Kiedyś wygłaszałem prezentację dla prawie setki osób. Jestem przyzwyczajony do mniejszych grup, dlatego nie czułem kontaktu z ludźmi. A gdy go nie czuję, nieco się gubię. Dlatego bardzo się zdziwiłem, gdy po zakończeniu podeszła do mnie młoda kobieta, która powiedziała:


    — Dziękuję panu! Gdy mówił pan o pasji, zdecydowałam, że jutro składam wymówienie. Zwalniam się, muszę zacząć robić to, co jest moją pasją!


    Na początku pomyślałem: no, no… dobry muszę być. Ale szybko do mnie dotarło, że to nieprawda. To nie była moja zasługa. Mój wykład nie dotyczył pasji. Być może wspomniałem o niej w jednym czy dwóch zdaniach. Ta kobieta usłyszała to, co było jej potrzebne i do czego była gotowa już wcześniej. Jej decyzja zapewne dojrzewała dosyć długo. Być może wtedy, gdy musiała rano wychodzić z domu i zostawiać swoje dzieci z opiekunką, być może wtedy, gdy dostawała głupie polecenia od szefa, albo wtedy, gdy nikt nie zauważał jej starań. To był stopniowy proces zmiany, który przypadkiem zakończył się na moim wykładzie.


    Jej wielkość polegała na tym, że umiała jak trampolinę wykorzystać to, co się po drodze pojawiło. Na przykład mój — dosyć słabo związany z tematem — nieco chaotyczny wykład.


    Taką okazją do tego, by zrobić pierwszy krok, bywają różne rzeczy — niezasłużona krytyka, nieszczęście, które spotyka nas lub bliskich, jakieś rozczarowanie… Jeżeli nie wykorzystamy chwili, okno okazji zamyka się i bardzo trudno jest zrobić jakikolwiek krok do przodu.


    Na szczęście mamy jeszcze jedną możliwość. I to jest możliwość podstawowa — znacznie bardziej skuteczna niż wielkie rewolucyjne zmiany. To działanie na zasadzie małych, ale konsekwentnie stawianych kroczków.


    Jeżeli masz problemy z odbiciem od brzegu, nie zmuszaj się do rewolucyjnych zmian. Nie terroryzuj siebie samego, nie zmuszaj się do rzucenia ze skały w przepaść. Zamiast tego rób małe, proste kroki.


    Owszem, rewolucyjne zmiany bywają potrzebne, ale najczęściej zmuszanie się do rewolucji jest niezgodne ze sposobem, w jaki działa nasz umysł. Laozi, chiński mędrzec sprzed dwóch i pół tysiąca lat, pisze:


    Trudne rozpoczynaj od łatwego.


    Wielkie rozpoczynaj od małego.


    Ponieważ na świecie trudne sprawy


    zawsze rozpoczynały się od łatwych,


    a wielkie od małych.


    Dlatego człowiek mądry,


    realizując wielkie przedsięwzięcia,


    nigdy nie zaczyna od wielkich działań.


    A w kolejnym rozdziale swojej księgi dodaje:


    Drzewo tak potężne, że nikt nie potrafi objąć ramionami jego pnia, wyrasta z małej siewki. Wznoszenie dziesięciokondygnacyjnego tarasu zaczyna się od garstki ziemi. Najdłuższa podróż zaczyna się od pierwszego kroku.


    Sztuka polega na tym, by umieć zrobić pierwszy krok. Odepchnąć się od brzegu. Podjąć choćby najmniejsze działanie, które pozwoli iść do przodu. Nie chodzi o to, by zmuszać się, naciskać i terroryzować. Chodzi o to, by wykonać rzecz najprostszą, najłatwiejszą, najbardziej dostępną. Taką, która pozwoli przestawić nasz umysł z trybu analizy i dywagacji na tryb działania.


    Miesiąc miodowy


    Gdy już pokonamy bezwład i zrobimy pierwszy krok, kilka najbliższych dni czy nawet tygodni to dość specyficzny czas.


    W małżeństwie ten okres nazywa się miesiącem miodowym. Czujemy radość, entuzjazm, przyjemność, zaangażowanie, odwagę… Ale miesiąc miodowy stopniowo się kończy. Przyjemne emocje i wiara w swoje siły słabną — bo taka jest natura emocji. Zaczyna się właściwa część małżeństwa — w rozczłapanych pantoflach, porozciąganych piżamach i ze stertą naczyń do zmywania.


    Oczywiście nie ma sensu generalizować. Dla wielu nowych małżonków miesiąc miodowy to mit. Jest to dla nich raczej czas niepokoju, zagubienia i zamieszania. Przyjemność przychodzi dopiero później, gdy człowiek oswoi się z nowym sposobem życia. Jednak taki gorzki przebieg miesiąca miodowego — zarówno w przypadku małżeństwa, jak i naszego projektu — jest dobrym prognostykiem. Najwyżej skończysz wszystko w ciągu kilku pierwszych dni — przynajmniej nie będzie kaca i zmarnowanych sił.


    Gorzej mają ci, którym pierwsze kroki dają energię. Ludzie, którzy najlepiej działają pod wpływem emocji i impulsów, mają zazwyczaj długą historię nigdy niezakończonych projektów.


    To oczywiście nie znaczy, że trzeba tłumić przyjemne doznania miesiąca miodowego. Trzeba jednak umieć je dobrze wykorzystać. Błędem, jaki popełnia wiele osób, jest wiara w to, że ten okres początkowy będzie trwać wiecznie.


    Pierwszym, najprostszym sposobem wykorzystania tego czasu jest szybka praca. Jeżeli poryw pierwszego wiatru trwa na tyle długo, by w jego granicach zakończyć cały projekt — spróbuj to zrobić. Nie czekaj, aż przyjdą wątpliwości i spadek energii.


    To dobra rada, ale niestety w wielu przypadkach nie da się do niej zastosować. W porywach pierwszego wiatru nie da się przepłynąć oceanu. Co najwyżej staw. A nasz cel jest bardzo często po drugiej stronie oceanu. Nie mamy wyboru. Musimy liczyć się z tym, że po drodze przyjdą zniechęcenie, apatia i brak weny. Dlatego dobrze jest wykorzystać ten czas na inwestycję w nawyki, rytuały i pomoce.


    Póki masz energię — przygotuj się. Nawiąż kontakty z ludźmi, którzy będą Cię wspierać, opracuj rytuały i reguły działania. Po to, by później Twoja inercja popychała Cię w stronę, w którą chcesz płynąć, a nie zawracała Cię z drogi.


    Spadek energii i piętrzące się trudności


    Po kilku tygodniach marynarze Kolumba zaczęli szeptać po kątach: Wyrzućmy starego za burtę i wracajmy do Hiszpanii. Jeszcze nas pożre potwór morski albo spadniemy za krawędź świata! Groźba buntu była coraz bardziej realna. Kolumb dobrze o niej wiedział i dlatego kazał fałszować zapisy w dzienniku morskim. Zapisywano tam znacznie krótszy dystans niż ten, który okręty pokonywały. Wszystko po to, by nie wydało się, że tam, gdzie miał być ląd, jest puste morze.


    Okrzyk Ziemia! Ziemia! rozległ się niemal w ostatniej chwili. Jeszcze tydzień, a Kolumb musiałby płynąć do swoich Indii wpław.


    Jak jest z nami? Gdy już w końcu ruszamy, gdy mija okres miodowy, na naszych pokładach pojawia się coraz więcej zrzędliwych marynarzy, coraz bardziej wrogich wobec naszego przedsięwzięcia. Często nawet udaje im się przejąć kontrolę nad okrętem, wyrzucić kapitana za burtę i wrócić tam, gdzie jest wszystko to, co dobrze znane.


    Czasem to nie jest kwestia buntu, ale poczucia braku postępów. Pierwsza bryza odpycha człowieka od brzegu, a potem cichnie. Na środku oceanu często jest pusto i cicho. Człowiek ma poczucie, że jest w tym samym miejscu, że nie robi żadnych postępów, że jest w pułapce.


    Dziś wielu osobom wydaje się, że ta faza to patologia — coś, co nie powinno mieć miejsca, jeżeli jesteś „porządnym człowiekiem”. Nic podobnego. To norma. Rzadko kiedy nasze przedsięwzięcia można zrealizować w jednym porywie. W średniowieczu tę fazę nazywano odwiedzinami demona południa (meridianum demonem). Większość demonów przychodzi w nocy, ale ten najgroźniejszy odwiedza nas w południe. Demon szepcze nam do ucha:


    
      	Nie chce mi się już tutaj być, nie chce mi się już nic robić.


      	Czuję się wypalony.


      	Nie mogę nic z siebie wykrzesać.


      	Nie wiem, czy 
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Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 8. Ile to kosztuje?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 9. Koegzystencja z negatywnymi doznaniami

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 10. Zadanie trzecie: kolejne dni

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 11. Jak przestać czekać na lepszy moment i zabrać się jak najszybciej do pracy?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 12. To jest zbyt nudne!

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 13. Działanie z pełnym zaangażowaniem

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 14. Znajdź klienta i wyeliminuj marnotrawstwo

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 15. Gdy znowu czujesz się rozczarowany sobą i swoimi postępami

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 16. Kiedy stanę się lepszym człowiekiem?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 17. Inercja

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 18. Jakie nawyki warto zbudować?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 19. Jak zbudować pozytywny nawyk?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 20. Nawyk regeneracji

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 21. Jak zmieniać negatywne nawyki?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 22. Zadanie czwarte: zaplanuj zmianę nawyków

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 23. Poczucie zaległości — znowu w tyle za planem

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 24. Improwizacja

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 25. Jak radzić sobie z ograniczeniami?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 26. Zadanie piąte: rozwiąż jeden problem

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 27. Jak twórczo pokonywać bariery?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 28. Trochę obniż tę poprzeczkę!

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 29. Zadanie szóste: ustaw swój sukces

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 30. Wyjdź z tym do ludzi

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 31. Poprawiaj

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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